„ej Rok- VIII. 


Kraków-Podgórze, Wtorek 18 Stycznia 


1910 


Cena Nnmern 


canty w Krakowie, Podgórzu 
i na prowincyl.: 


PRENUMERATA 


miesięczna w Krakowie 1 K, 50 h. (już z dostawą do domuk 

па prawincyi 2 przesyłką pocztową 1 Kor. 50 һа! — 
[Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 1, Z fr. 1 rs. 

POJEDYNCZE EGZEMPLAKZE NABYWAL MOŻNA 


WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH, 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


Redakcya | Admlnistracya „№оміл": Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340, 
Ekspedycya „Nowin“ ul Wisina I. 2. 


pe 0 0023 


REDARTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Кт. 14 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia pa 4 halerze Od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


їивагаѓу prowadzi w swoim zarządzie p. M, iłqpozya. 


Admlnistracya „NOWIN*: al. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny A rano do godz. A wieczorem. 


Na Lwów Skład i Ekapedycya: Agakcya 
Sakeławskiago, Pasaż Hauamana L. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie | listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wleczorem w blurze ulica Wiślna L. 2. 
Rękopisów nie zwraca się. 


JNOWINY* wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-(еј. — Cena numera З centy w Krakowie ilma prowincyi. 


Sejm krajowy. 

Na smobotniem posiedzenia Sejmu w dalszym 
toku dyskusyi budżetowej prezes Koła polskiego 
dr Głąbiński wyglosił mowę, w której z wielką 
slłą 1 powagą odpiera? ataki „konspiracyi antide- 
mokratycenej* wielkich 1 małych rolników. Pre- 
хек Głąbihski dobitnie preypominał panom neo- 
konserwatystom, że Koło, oparta na powszech- 
nem głosowaniu, nie jest pochyłem drzewem, na 
które byle harcownik bezkarnie skakać może. 

Oto w streszczeniu przemówienie prezesa Głą- 
bińskiego: 

Poseł Głąbiński wyraził żal, że jako pre- 
res Koła polskiego polityki tego Kola bronić mu- 
si w Sejmie, а nie w polskiem Kole sejmowem. 
Sponiewierano godność Koła w tej Izbie, 
co jest objawem wielce groźnym, a сі, którzy to 
uczynili, nie zdają sobie sprawy z trudnego poto- 
żenia, w jakiem Koło znajduje się w parlamencie 
wiedeńskim. Koło z pierwszorzędnego atanowiska 
zenzło na piąta i ma obecnie zwarte zastępy prze- 
ciwników. Koła nie może stać na klasowych pod- 
stawach, jak Czesi i Niemcy, którzy, przyjmując 
taką zasadę, rozbili вів na mnóstwo frakcyj. — 
Chcecie, hyśmy się rozbili? Przypuśćmy, ќе 
zińciłyby się marzenia posła Hupki, że przyszłoby 
do nowej kombinacyi partyjnej, Czyż następstwem 
tego nie byłoby wystąpienie pewnych posłów к Koła, 
a więc rozbicie solidarności? 

Prezes Koła omówił następnie obszernie apra- 
wę traktatów handlowych, projekt ustawy o po- 
pieraniu hodowli bydła i ów millon koron, ofiaro- 
wany na założenie zakładu, w której to suhwen- 
cyi uczestniliby Polacy i Rusini. Mowca przedsta- 
wil postępowanie Koła i zaznaczył, że ono po- 
atąpiło tuk, jak należało. Rusini pertrak- 
towali z rządem, szkoda. że nie z Polakami wprost, 
bo możeby się znalazl inny sposób zabezpieczenia 
ich wątpliwości. Wątpić nie należy, że jakkolwiek 
wypadnie instrukcya Sejmu, to jednak zawsze 
znaczna część przypadnie Rusłnom. Gdzież więc 
10 rozbicie jedności kraju? Gdzie to wielkia nie- 
azczęście, gdzież ротой dò zarzntów, szerzonych 
tu w Izbie i poza Izbą podnoszonych przeciw 
Koin? A skoro przy tej sposobności i Rnslni za- 
rzucają Kołu knowania, stwierdzić należy, ёе K o- 
lo trwale dąży do najlepszych stesun- 
ków z Rusinami bez różnicy partyj. Pragnę- 
liśmy iść z nimi we wszystkich sprawach kra- 
jowych, w kilku wypadkach to się nawet udało, 
ale nie oczekujcie od naa rozwiązania kwestyi ru- 
айе]. Koło nie jest kompetentne do jakichkolwiek 
daleko idących ustępstw narodowych. 

Poltyka nasza — mówił prerea Koła dalej — 
jest otwarta wobec Rusinów, jak wobec innych 
atronnictw; pokątną być nie może. Zbliżenie na- 
rodowego dokonać mogę narody same, nie reprezen- 
tanei parlamentarni Zareucają Коп uległość 
wobec rzędu. Należy to uzasadnić. Gdzie ta 
ułegłośćć Сту w tem, że Koło uregniować chciało 
stosunki parlamentarne i wytworzyć inną wię- 
kszość, niż ta, na której się rząd opiera? Poseł 
Hupka powiedział, że wątpi, czy Koło ma jaką 
znałngę w nzdrowieniu parlamentu. Obcy pome- 
wie przyznają tę zasługę | potrzeba było aż po- 
sìa polskiego, nie Rusina (bo klub ukraiński te- 
go me twierdzi), któryby w tej Izbie wyraził w 
tej mierze awoją wątpliwość. Koło polskie ena 
swoje obowiązki 1 swoją odpowiedzialność, mimo 
ataków obowiązki awe apełnia wobec kraju i na- 
rodu, jest gotowa każdego czasu zdań rachunek 
ке awego szafaratwa і sądzi, że naród rachunek 
ten przyjmie. Jeżeli ktokolwiek sądzi, że ta Koła 
polskiej oparta na powszechnem głosowaniu, Jeat 
pochyłem drzewam, na które lada harcownik 
hezkarnie rzucać mię może, ta elg gruba myli. 
Koło polskie dzięki żywotności narodu 1 £ywatna= 
ści 10е! narodowej będzie corae silniejsze i więcej 
spójne, bo wszystkie ntrounictwa, należącejdo Ko- 
łu, mają jedną wielką i silną przewodulą ideg, a 
jeat nią: miłość ojczyzny. (Huczne oklaski. Mow- 
ca odbiera gratulucya). 

Następnie przemawiał dr Rutowski, 

Mawa dra Rutowskiego. 

Pos Rutowskt oświadczył, że źle jeat, iż 
po tylu latach doświadczenia stoimy na (еш aa- 
mem miejscu; w stosunku g Rusloami niema naj 


obroć w tutkach! 


mniejstego zbliżenia. Przechodząc do położenia f1- 
nansowego kraju, chce mowca przedewszyntkiem 
zbić legendę, jakobyśmy mogli spodziewać mię ja 
kiejś pomocy z Wiednia. Stamtąd „Christkind* 
mie przyniesia nam zbawienia kraju, Błąd leży w 
mylnem zrozumieniu autonomii. Wówczas, gdy ją 
stawiano, nie zdawano sobie sprawy z tega, że 
antonomia krajowa jest uiczem wobec aatonomi! fi- 
nansowej. W polityce podatkowej kraju należy 
sapecyalnie dążyć do odzyskania na rzecz kraju po- 
datków gruntowego 1 domowego. 

Następnie zajmował się dr Rutowski sprawą 
Banku przemysłowego. Z naciskiem tagna- 
czył, że iluzyą byłoby chcieć oprzeć taką instytu- 
сув na środkach krajowych. 3 

Ze wszystkich stron stwigrdzają, że w kraju 
coś się zmieniło. Zmiana jest bardzo jasna: 
rośnie uświadomienie narodowe i spate- 
czne шав, przysparzając nam giły. 'Тгзебї to 
zrozumieć | uznać, cieszyć się I jak najlepiej tę 
rosnącą siłę zużytkować, wkładając się do pracy 
na wszystkich polach życia narodowego. 

Tego uznania brak jescze w kołach, dotąd u 
nas rządzących. Panuje tam przekonanie, że da się 
jeszcze wyżyć 1 utrzymać władzę, o którą głównie 
chodzi, przy pomocy starych form. Pokazuje 
się to w stosunku konserwatystów do re- 
formy wyborczej. 

Dr Rutowski mówił dalej : 

„Bardzo chętnie słucham p. Hupki, Cenię w nim 
pewną tężygnę i oddanie zasadom. Czytują jego 
pismo, tembardziej, że jest tak uprzejmy i przy- 
yła mi je gratis (wesołość). 

Otóż z prawdziwą przykrością widzę jego ]е- 
dnostronność | uprzedzenie, п któremi swe zasady 
przeprowadza. 

Jest to typowy neokonserwatysta. Przodkowie 
jego Uuław hetmańakich nie dzieráyli + Resołoś8). 

Trawestując hasła socyalistyczne, klasowe, ma 
nadzieję stworzenia wspólności wielkich i ma- 
łych agrarguszy і w jakim celu? — w calu prze- 
piwatawienia alẹ miastom, postępowi... 

Ж drugiej strony wypowiedzianu zdanie, że kon- 
serwatystom należy się władza, bo są do niej w y- 
szkoleni. 

Gdzież ta szkoła? Przecleź od nawetg miny od- 
aunęliście się! A tymczasem urosły miasta, 
które co dnia radzę, uchwalsją, ponoszą ciężary 
і noszą na swych barkach ogrom obowązków 0- 
hywatelakich. Czyż to nie jest szkoła ? 

Wyszkolenia polityczne żywiołów, reprezento- 
wanych przez tamtą stronę Izby, należy do prze- 
szłości, Dziś inni więcej są wyszkoleni 1 przygo- 
towani. A trudno oddać lejca spraw puhlicznych 
ludziom, którzy przaważnie umieją trzymać jedy- 
nie lejca „kutscher-phaetonu* ( wesołość). 

Budżet nasz jest budżetem, w którym żadnej 
pozycyi niepodobna skreślić, raczej każda wiel- 
kim głosem wola: „za mało!*. Wobec tego mow- 
ca jeal za budżetem. 

Wieczorne posiedzenie Sejmn rozpoczęła się 
przemową p. Skwarkt (Ukr.), Następnie prze- 
mawiali рр. Wasong i Witos (ludowey). Naste- 
pna posiedzenie odbędzie się w poniedziułek o g. 
10 rano. 


Wiedeński „szmok“, 


Schmok — jest to nazwisko komicenej figury 
dziennikarza w słynnej komedyi Freytaga „Die 
Journalisten“, Słowo „Schmok* stało nię dzisiaj 
mianownikiem pewnegu gatunku płsarków gaseto- 
wych. Prasa wiedeńska roi się od aamoków. Są 
tam szmoki watrętne. Najprzykrzejszym typem 
szmoka bodaj czy nie jest szmok „wykształcony*. 
Jak komiwojażer „jeździ* w wyrobach trykoto- 
wych lub w gaulanteryl, tak wykształcony szmok 
„macht In Paychologie*, w nastrojach poatyckich, 
w głębokich ubserwscynch | aforyemach.. Takt 
szmok jest straszny. 

„Neue Freie Presse“ jako śwłatowy organ ma 
świutowych szmoków. Pan Paul Zifferer von 
der „Neuen Frelen Presse" przybył na proces Bo- 
rowsklej do Krakowa — i w niedalelnym nume 
rze tej światowej gazety ukazał się fejleton 
jego pióra. Posłuchajmy, со pau Paul Zifferer 
plsze : 


„Portyer hotelowy w Krakowie rzuca doróżka- 
reowl tylko jedna słowo: Borowska | Ten rozamie 
w lot, kiwa skwapłiwie głową, wciąga czarną weł- 
niang czapę głęboko na oczy I паху, jakby już nie 
nie potrzebował widzieć 1 ałyszeć. Mały, niechę- 
tny konik całkiem sam pudzcza się w bieg („gani 
von selber fangt eu lanfen an*). Zna jug drogę. 
Ponury gmach leży w ciasnych wybolatych ulicach 
zawikłany jak w gęste węzły шесі, które go wią- 
#4, trzymają, kneblają (prawda co to za „nastro- 
jawy” obraz ?). Przed jego wpół rozwartami bra- 
mami tłoczą się wzborzone masy ludzkie. Z tru- 
dem żołnierze(|!) wztraniają im watępn. Z dyszą- 
cego rozgwaru wybija się snown jedno słowa: 
Borowska!.. Skreypigce karety wiejskie (knarron- 
de Landkarossen) przepychsją się przez ciżkę. Pol- 
всу Bzlachcice w białych, fatrom błamowanych pła- 
srczach (polnische Edelleute in weissen pelaverbräm- 
ten Miinteln) zeskakają lekko ze stopnia powozów, 
podują rękę awym damom, które się tak pięknie 
wystrolły, jakby sią wybierały na wizytę do s4- 
siedulego dworu  Błagalnie mali chłopcy wycią- 
gają ku nim wilgotne zmięte gazety: „Borowska, 
wielmożna pani! Borowska!“ W groźnych esar- 
nych i jaskrawo-czerwonych czelonkach (hu, ba!) 
widnieje to imię na wazystkiech słupach plakato- 
wych jak pod pręgierzem (p. Paul Zifłerer widział 
w Krakowie „АпвсШарвапіеп"). Z lękiem szepta- 
ją to słowo wszystkie nata, z nienawiścią jedne, 
z dreasaczóm drugie: „Janina Borowska”. 

Potem opowiada p. Ziferer dzieje Јашпу Bo- 
rowskiej, wrażenia з pierwazega przesłuchania. 
Przyznać trzeba, że to mu się lepiej udało niż o- 
pia Krakowa. 

Ala słachajmy dalej : 

„Krótka paura południowa. Trybunał(() zabrał 
się w maleńkim sklepikn kramerskim па śniada- 
ШЕСЕ ЕЗЕНГЕ sprasto 


таше 1). Na pulcie(!), pośród rodzynków, migda- 
łów, czekolady і owoców południowych ргаёу mię 
wieprzowina w tłustej kapnście (Schweinefleisch 
їр {ttem Krant) Do tego pija się aznapna tytnia- 
wego. Także gruba azlachcianka (którą p. Zifierer 
jut xanważył pośród andytorynm) jest tataj także. 
Niesie kiellszek szybko do ust, chłonie jego za- 
wartość jednym sprężystym ruchem — 1 stawia 
kieliazek aby go jej znown napełniono. A к ulicy 
bez przerwy dochodzi przeraźliwy wreask małych 
kolporterów: „Borowska, Borowaka*, 

Potem pan Zifferer opowiada, że Janina Bo- 
тотка ma w sądzie, obok salt rozpraw swoje 
dziecko: 

„W małym pokoiku na ottomanie apoctywa 
Borowska i bawi się ке awoją córeczką. — Koło 
niej awoją lekarze; zmarszczki na ich czołach 
świndczą о ich niepokoju... Slychać dźwięk dzwon- 
ka zimny, niemiłosierny. Cierpiącej wlewają haust 
koniaku. Rorprawa zaczyna się znowu. Lękliwy 
jeden przysięgły waży się na kilka pytań. (Kiedy 
to pan słyszał, panie Zifferer?) On nie re wszyst: 
kiem podziela zdanie pana prezydenta. Nieśmiała 
gładzi sobie brodę. — Zwolna, jąkając alę, podnosi 
pewne kwestye. Inny przysięgły oponnje mn. Z 
gniewem obrońca zrywa się к krzesła | swoim 
stentorowym głosem wypełnia salę. Prezydent u- 
pomina gniewnie. Prokurator patrzy apokojnia przed 
niebie. A publiczność hałaśliwie miesza sią do ror- 
prawy. Ciągle słychać atuk zamykanych drewi. 
Wchodzą, wychodzą, szepczą, Bzemrają, mrnczą, 
przeklinają, dyszą. A tu 1 tam w oczach tli się 
nienawiść”, 

Tak pisze „wikształcony* szmok wiedeński, dle 
którego Kraków jest snadź Halbasien. 


RE" tego fejletonn wiedeńskiej ga- 
х 


Z SALI SĄDOWEJ 


Proces Janiny Borowskiej. 


Qatatnia noc Lewickiego 
według zeznań Borowskiej, 

Kulminacyjnym momentem w zezna- 
niach Janiny Borowskiej był apis asta- 
tniej nocy z 4 na 5 czerwca 1909 r., któ- 
rą ona z Lewickim spędziła. Tej nocy 
zginął Lewicki. Borowska poczęła skła- 
dać te zeznania w sobotę na rozprawie, 
rozpoczętej a godz. 2% popołudniu. 

О godz. 3 kwadranse na trzecią trybunał zasiadł 


już na swoich miejscach. — Za chwilę zjawiła się 
na sali Borowska. 
Przew.: Więc pani 4 czerwca po południu była 


w kancelaryi Lewickiego po listy? Oddał je pani? 

Bor.: Nie. Powiedział, że trochę ma, a resztę 
odszuka i że najlepiejby było, gdybyśmy je wyszu- 
kali razem, a przytem on chciał mi pewne rzeczy 
wytłómaczyć. Umówiliśmy się spotkać o godz. 10 
przed „Sokołem*. 

Przew.: Czy, gdy pani biuro opuszczała, był 
tam jeszcze kto? 

Bor.: Ja dojdę do tego... Mnie się w śledztwie 
pytano o drobiazgi, Są chwile w życiu człowieka, 
które nle są obliczone, Ja nie wiem np., со mi rana 
pan przewodniczący mówił. Wczoraj widziałam to, że 
śnieg pada... (poruszenie). 

Więc przyszłam do kancelaryl Lewickiego о 4, 
jak była umówione. Siadłam, przywitałam się nie 
wiem z kim, jak on mnie przywitał, nie wiem, nle 
pamiętam. Przyszedł p. Dąbrowski, гей. „Głosu nar.“ 
wszedł do kancelaryi, ale wrócił i rzekł: „przepraszam, 
nie poznałem pani*, poczem wrócił do gabinetu Le- 
wickiego. Lewicki wyszedł za chwilę i oświadczył, 
że listów nie wynalazł jeszcze. Powiedział, że nie- 
które listy znalazł, że resztę znajdzie i zaprosił mnie 
do swego pokoju. Odeszłam. Miałam wrażenie, że | 
Dąbrowski został w gabinecie Lewickiego, a jakiś 
drugi człowiek czekał przy wejściu do kancelaryi. 

Odeszłam z tem, że spotkamy się o godz. 10-tej 
w nocy, Umówiłam się wprawdzie, że się spotkam | 


w ten wieczór z panną Jasińską i Mianowskim, który 
na prośbę męża miał jakby opiekę nademną. On 


mnie nie rozumiał właściwie ja potrzebowałam, by | 


się 2 nim powłóczyć po błoniach i 1. d. Mielłómy 
raz iść w dwójkę poza miasto — mnie przyszedł ne 
myśl biedny, opuszczony Lewicki, powiedziałam : 
wstąpiny do Lewickiego i weźmy go ze sobą. Le- 
міскі odmówił, ale potem niersz widywaliśmy się 
razem z panną Jasińską, z którą wówczas Mianowski 
się poznał, Panu Mianowskiemu było miła spędzać 
czas z panną Jasińską, którą ja poznałam jeszcze nim 
poznałam Lewickiego. Nieraz odprowadzaliśmy ją ua 
Podgórze. Wówczas było mi przykro, że muszę się 
przed 10-14 z Mianowskim i z p. Stefanią pożegnać 
I nie dać się odprowadzić do hotelu. Miałam listy 
przy sobie i postanowiłam już nie wracać do hotelu, 
by mnie tam Mianowski i Jasińska nie zastali. Pa- 
szłam więc na kawę do Chmury, zamiast spotkać się 
z p. Mlanowskim + p. Stefanią. 

Przew.: Więc pani twierdzi, że pani wyszła 
z mieszkania P 

Bor.: Tak. 

Przew.: Bap. Bylicki wszedł przed 10 do mie- 
szkania i widział przez matowe szyby światło, docho- 
dzące z kuchni, zastał drzwi zamknięte, choć Lewi- 
cki zostawił mu je otwarte. 

Bor.: Ја wtedy byłam na błoniach, Lewicki 
miał przyjść koło 8, nie przyszedł, więc wiedziałam, 
że przyjdzie koło 10, Przyszedł o jakie 25 minut 
później, ale о {1 już byliśmy w kancelaryi, Qdyśmy 
szli ul, Wolską, spotkał nas znajomy socyalik — aoy 
się więc nie narażać, rozeszliśmy się koła uniwersy- 
tetu, Mieliśmy się spotkać na ul. Marka. Przyszedł 
bez psa „Mruka*, Przyszliśmy do kamienicy = bra- 
ma była otwarta. Zamknął ją. 


Borowaia I Lawicki w mlaszkaniu. 

Weszliśmy. On zapalił lampę, wyjął ze skrzynki 
z listami bilet wizytowy i rzekł: Ja to mam pe- 
cha! Byłem tu wpół до 8-mej; a potem przyszedł 
pan 2011, przynajmniej Lewicki był tego zdania. 

To była noc z piątku na sobotę, a w poniedzia- 
tek miał przed sądem Ligi zeznać Bylicki na okoli- 
czność, że widział u mnie deklaracyę, którą Lewicki 
wymusił. Zaczęliśmy mówić о aferze Szczepańskiego. 
Pytał mnie się, ca ja zrobię. Odparłam, że najwyżej 
mogę nie slanąć | domagałam się listów. 

Poszliśmy — on wyjął ze szafy cały stos listów, 
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rzucił mi, bym je sobie wyszukała. Zaczęłam odszu- 
kiwać — zrobilam uwagę, że jest ich Чак dużo 
a оп na to: Właściwie szkoda szukać — lepiej to 
spalić, Ja jednak zabrałam swoje listy. Poszliśmy 
potem do kancelaryi, bo mówił, 2с jeszcze w blurku 
ma listy. Nie wiem, czy on tam coś przyniós! 
nie, wiem, że tam przerzucałam listy, a sani posz 
do swego gabinetu, przyniósł zakopiańską skrzyneczkę 
z listami i również listy przerzucał, Zauważyłam, że 
listy nie są wszysłkie powiedziałam mu to, On 
na to: Przecie ja listy paliłem. Uderzylo mnie jedno: 
Nie mogł spalić pewnych bajek, które mu „przesla- 
łam i lanych bzdurstw, które pisałam po rozprawie. 
To nie były listy, posłałam mu je do. przeczylania, 
więc nie mógł ich spalić, a przypomniało mi się, że 
опе mogą służyć za lekturę dla Tyszkiewiczowej, 
1 więc zażądałam ich. Powiedziałam mu: Wobec tego 
+ Aja .wszysikich Listów. nie zwrócę. A- nawel od kilki 
dni trzy jego listy + list z deklaracyę miałam zio- 
żone osabna. U niego w gabinecie je schowałam 
jeszcze osobno. 

Mówig mu tedy: nie miał pan prawa palić m. p. 
moich bajek, wobac tego listów wszystkich | ja па 
Zwracam, 

Oburzył alg. Czemu achowałam część jego Listów ? 
Ba chólałam mień zawazs apoaób. ma wydobydla "m o- 
lab liatów. Reklam ma wigo: Bi m wszystkich li- 
atów nia mam | Во to nia były laty, рівале wyłącznie 
do mnie, np. liat o deklaracyl był do mnie i do m g- 
ża Nie chciał uwierzyć, ala uwierzył, Przekonoją się, 
ta rmaczywikcia 1 w óladrtwie ich nia zua. 
Jexiono. 

Prsaw.: Niema ich. Widocznie spalit. 

Borowska: Może je kto Inny miał do czytania. 
Potom zadralł 1 pytał mnie, czy ja chcę tych liatów 
po literacka użyć? Na to mn rzekłam: mogę je spa- 
Ué. A оп: można to ятон. 

Przew.: Dłogościa byli w mieszkanin? _ 

Borowaka: Tego nie wiem — jak nie wiem, 
która teraz godelną. 

Przew.: No, mniejsza o to. Dość dlugo, 

Borowska: Dość długo, Spaliłam wigu moja 1- 
шу i kaiążaczky-Maaterlinokn, a nadto moją fotografię, 
którą on wyjął z ognia. 

Przew.: Jej nie znaleziado, 

Borawaka: Potem оп spalił cz:ńć awoich listów 
| mówiliśmy dalej o sprawia ze Szezepańskim 
Zuowu pytał, cery będę zeznawać w nądzie Ligi, od- 
parlam, ża tak, jakby on soble życzył, zeznawać nia 
będę! A on mi na ta: „Dlaczego? Dlaczego mnia pani 
chea utrącić? Przecia mnie grozl ruina! To można 
zdechnąć | Czemuż alg panl tak znakomiela chcesz do 
tego przyczynić?" Ja mu na to: Cóż ja ua to poradzę? 
А on: Czemu alg рып} па mania пят а? Ja тай: 
Czemu mi pan płacił kamykami za złoto, jskie ja ci 
dawałam. Dlaczego mi alg Innym przedstawiał, niż 
hył, dlaczego w јешепі małe raprowadził w bagno? 
Pytałam стшп? — А on mi na to: Nieszczęściem 
mega żłycin jest, de mnie татувгу д ү lgh, 
alwitech, a ше po m етпєїн. A są chwile, kiedy 
trłomiska ogarniają zle moce. Kiedy niósł mi to, eo 
ma najlepsza — jak mówił — to nión rzeczywiście 
Prosil, bym chciała pamiętać a tem, co było, bot 
były rzeczy dobra i piękne. Powoli przeknnywało mnie 
to. Moža ja to słabo oplaują — bo to jeat jedna noc 
w mojem życiu, о której mie mużna powiedzieć, że by- 
ła moeg. Ie ja wtedy przeżyłam, fla się przemyślało 
ile ezuło — tego oddać nie potrafię. Wlerzyłam mu, 
bo mnia przekonał. Wrówiły wazyatkie wspomnienia... 
Oty kłamstwem były godziny, w których mig czytsło 1 
myślało v Кглїїйайїш, с Buddzie, o rzeczach „deren 
Atf,ng begliigt, deren Ende hegutlgt". Przypomnia! 
te chwile, gdym się litowała nad jego wzruszeniem, 

Е ta chwile, gdym byla na sali sądowej — czułam po 
ите wypłakania wstystkiego —- со mu nieraz przed- 
tem pisalam. Muże nia płakać — m 404 tek cichu- 
tka i zwpomniać, Jak zaczął przypowiuać i toi tamto, 

7 рге mnie, Nie było w nim kłamitwa! Żyłam 
wtedy mim, w tej nocy, ale przeniowam alg w tę je- 
nień w roku 1908. 

Ов porjął znowu uprawę za Szczepańskim. 

— Ale do sądn Ligt pójdzienz ? 

Wtedy — nie kłumig, gdyby był zaczekał, gdyby 
był nic nie mówił, bylabym mn powledziała, że 
pójdę do ząda i bado kłam:ć dla Ciabia — wtedy — 
sowo mi przyszło na myśl: Aba! Potrzebojecz mnie 
1 dlatogo wskrteszasz waporanienia 2 Wige ten ezar dle- 
tego, bym ja Jneroża raz poszła бо mądo! 

— Nie pójag! — odparłam. — Nia wiem, ozy bç- 


4 dg żyła, ale me atang. Nia pójdę do sądu! 

A Оа mi znowa zaczął frzedntawiać, że to kompletni 

A fulsa, ёе go to nirąci, 12 żądał Inierwenoyi, gdy jogo 
sprawa była w Izbie adw., ża to go zgubi, — Zaw: 

a озеш: kobies, „Nio 


cmłowinkowi ala zostaje jeno zdechnąć” — mówił. 

Ja go połejrzywałnm, ża to mówi dla dobycia ze 
mnie zeznań. I pomyślałnm: A jak ніс dowie, ża ja 
nle nie zrobię? Cay | wady będzie nantroja jesienne 
ponawiał I rzekł 

— Najwyłej nie pójdę, 
Prawdopodobnie rtania. 

Strzał. 

Lawieki na to: Więc chcesz, bym zdnehł? Kiedyś 
chciałaś tak bardzo umrzeć razem — możemy terar. 

Oduarłem: Nie. Nie wiam cremn, ala nia było wa 


Co mąż zrobi, nlo wiam. 


Dr Merz. 


mnie ahęci nmierania razem. Pówtóra, była wa mnie 
naprawdą obawa — skandala. 

Czułam, że on na zeryo nie myśl o mierci і po- 
wiedziałam : 

— To jeszcze jedno bazaństwo, Ja wię tak dalej 


męczyć mie dam, Nagle — ja nie wiem co było wtedy, 


ciemno, atrzał, trzask lampy — nie wiem, nle kłamię, 
gdy to mówię, naprawdą nia wiem. Pustkz, clersno, 
atuk o krzesło — młyn jakiś w głowia — nie wiem! 


Pnatka. Pierwsze, со usłyszałam, to moje właane slowa: 
Jezus, Marya! 

Rznuciłum sią do niego. Nia wiem, było ciemno, ta- 
ka nagła ciemność!., Podniosłam ату. Kiedy go п]. 
rzałam; ziedział, To mnie przyprowadziło do równowa: 
gl. Zapaliłam lampę — nie wiem, skąd ją wzięłam 1 
jak zapaliłam. 

Gdy wróciłam, siedzial na wezgłowniku, który leżsł 
nia. tam, gdzie sofka, Tak ulą tam znalazj, nia wiam. 
Jedną ręką rozmazywał krew ро twarzy, drugą trzymał 
koszulg. W pierwazej chwili miałam żal do niego. Nie 
wiedziałam, ża to był fakt, Zdawało mi mię: puco tyle 
utraehu, gdy оп aledzi | діл. ma mie jest, Pierwsze slo- 
wa, jakie odeń mułyszanłnm, były: 

— А więc Jednak nia błszeństwo! 

Myślałam, za aig zranił. Ulga ogromna — 1 ża), 
żo alg tak przestraszyłam — że to fakt, mia wledzia- 
nm, Podeszłam ku niemn I powiedziałam, że najlepiej- 
hy było, gdyby mnie tam nie zaatano, Zsproponowałam 
mu, nby może ааш zatelefonował, by mogu glumo nie 
poznano na Pogotowiu, a ja sobie pójdę. 

Оа mnie wziął za ręką i rzekł; 

Nie —,.. Sam — — zaczął mię młaniać i gdy 
chałał lecieć, akoni? alg na podłogą. Chcizłum go prea- 
prowadzić na zofką; mpostrzegłam, że tam leżą azczą” 
tki lampy. Kłękłam na podłodze і nanwałam uzczątki, 
Chciałam go przyprowadzić do ауу, ala on alg nie 
mógł podnieść, ja лай вів moglam go pedaleść, bo i 
za slaba byłam i joszcze czulam ból w roce z oboj- 
czyka. Kiedy zrozumiajam, że go na sofkg рів prze- 
prowadzę, podsnnęłsm mn podurzkę. Tymczasem on ad- 
dał mocz — tam zrobiło aig mokro, więc przeanugłam 
go przy jogs pomocy kn nznfum na podnezkach. Wta- 
dy ја? nie było we mnie obawy akaudalu. Zgnbiłam 
sig. Zwróciłam uig doń z tem, ża zrobię wnzystko, co 
zachce, tylko żeby żył — że zatalefonują po Kadera, 
wszystko będzin dobrze. Kiedy mn mówiłam, że zata- 
lefunsją ро Kadera, przytrzymał mule za rękę, a dra- 
ва sroka? mojej drogiej ręki. — — Tak dibi, — 
Nagle dostał wymiotów, zwrócony ku azafs. — Gdy 
to przeszło — najważnlejsz rzecz była wziąć go atam- 
tąd — on ml w tem pomógł. Leżał na hok la- 
wym policzkiem, zwrócony twarzą kn szuf'm. Uloży- 
łam go dalej. Nie leżał na wczgłowniku, ale ponioważ 
się zeauwał, wlęc podłożyłam drogą райпатче — by 
mi się jeno me nauwał. Porzław do telefonu і wezwa- 
łam dru Kudera. Zanim połączyli, zazim nię ułużący 
щл]! — to trwało wiet. Kazałam zkyezeać profe- 
sora — | wróciłam do ayplałni. То zrawa trwało 
wiek. Wzięłam EA І mokrym ręcznikiem Acigra- 
hm mn twarz. Móuiłam ma, {5 Kadar przyjdzia — 
on wziął moją rękę, trzy razy pocałował, czwarty 
rez ledwia datknął — to by? ostatni jego śwlado- 
my czyn, 


Po strzale. 

Со robiłam — mo, ja nia wiem. Talefonowałam 
dragl raz do Kadera — żeby Lewickiego wziąć na 
kllnikę — powiedziano: ml nia móżna. 

Zatelefonowałam do Pogotowia. Tu znowu wieczność 
trwało. Złitowała sig nademną talefoninika. 

Borowska nmilkła na chwilą. Twarz jaj skurczyła 
aig boleśnie. 

Prauw.: Konttatnjemy, że więkazość neczęgółów 
podała pani tak, jak w śledztwie, mimọ, ża pasi za- 
znaczyła w protokóle, że osła pierwsza częlć zeznań 
w śledztwie eo do nocy krytycznej »ź do strzału joat 
fałazywą. 

Borowska: 
w śledztwie. 

Przewodniczący odczylnja Јај zeznania, złożona w 
śledziwie — 1 wykarnje sprzeczności. 

Borowaka: W więzieniu nie dano mi samotno- 
świ, mimo interwancyl lekarzy | aydziego śledczego ja- 
ko człowieka — więc co do zaznań — — — Prani: 
łam, by mi dano б godzia dzienule samotności | apo- 
koju bez światła choćby, w kafisnie bszpioczeństwa — 
nie dano mi, aż aig, jak powiedziano, nkalsceyłam — 
więc moje zeznania... 

Przew.: Czy on był nbraay podczas palenia lj- 
иби? 

Borowska: Tak, Kiedy, przy jakiam słowie zdjął 
Askiat i krawatkę, ja tego nie niecheę powiedzisć, ule n>- 
prawdę nie wiem, пів pamiętam, 

Przew.: Pogotowie lo go w komal — a 
zęby jego były w wzklanca, — Czyż taką rozmową 
mógł prowadzić nlenbrany | baz zębów? 

Borowska; Właśnie, ża mógł — gdyśmy mbie 
zacząli przypominać jesień... 

Przaw.: Jakże mówił bez zębów ? 

Borowka: Naprawdę, to on dobrze mówił bez 
zgbów (wasołość nn galeryi) 

Przaw.: A czy pies, Mruk, był w syplalni? В. 
pani zaznała, że go pani лавіла krzesłami, aby nie 
przeszkadzał, 

Borowaka: 
ja tak powiedziałam. 


Ja jeno więcej powiedziałam, niż 


Wskazania: Choroby sercai naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, 


choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób chirurgicznych 1 wewnętrznych — Sala бреғавујра: 


Pokoje dla chorych. 
Dr Staszewski 


AEH trykolarze 1 cate wyprawki dla obca: 
"e poleca se oe o 


Proszę odozyrać to zeznanie, gdzie з 


dziecinną dla panienek do do lat 16, dla chłopców «do 
lat 14. Kaptarki, Kapelusze, pośczochy, rękawiczki, 


RDEROBY АЕ 


“айз POPRZE 


Przewodniczący konatatoje, ża Borowska tak 
zeznała. 

Barowaka: Kiedyśmy przyszli do mieszkania, 
L:wickl chodził do gabinetu, wyjął z szafy listy, goto- 
wał jedzenie dla psa — — по tak, A jak się dostało 
da protokóła tn, eo mi teraz odczytano, nie wiem. 
„Mrnk”* zwykle legiwał w aypialni za sofą na niennika, 
Putem pamiętam раа w trzech chwilach, Jedna — gdy 
Tiawicki jeszcze niedział, ja przyszłam z lewej strony, 
a pies zaczął z prawej łaalć айт do Lewickiego і mnie 
polizał przy tej sposobności, Naatępną chwila, gdy La- 


wieki ležal przy атьйе, plea oblizywał mn nogi, oda- 
gunłam go; trzeci raz, gdy wią krzątałam, nie wiem 
koło czego — może szłam zmaczać ręcznik — on mi 


przeszkadzał, znów go odpędziłam. Potem go zartawi- 
łam dwoma krzesłami ха sofką, aby mi nia prze- 
azkudzał, 

Przaw.: Nawrotowa 
gdyby piee był w sypialni, 
rzucił. 

Borowaka: Mnie się zdaja, ża Nawrotowa ca 
innego zeznała, a mianowlcis, że gdybym ja atrze- 
lila, byłby від rzucił na mnie, 

Prrew.: Pani, Јако rygorozantke medycyny, 
wiedziała, co to za rana, jaką miał Lawicki na 
akzrani. 

„ Borowska: Gdy sledzlał, ja nla wiedzisłam, 
czy to jeat rana Śmiertelna. Mota z zadrsóoigoja, 
obcierał twarz, rany nia widziałam, 


posłagaczka zaznala, ża 
ta byłby nią па panlą 


Przew: Cerma pani nia zualarmowsła ansiedz- 
tya? 
Borowaka; А па co? Przecja naprzód trzeba 


było pomyśleć o wináciwaj pomocy... 

Przew. komtatoją, że w ńledztwie zeznania były 
inne, zwłanzeza odnośnie бо do wycierania krwi. 

Borowaka; Ja ше zacierałam żadoych śladów 
“мт! — z wyjątkiem śladów krwi z twarzy, którą 
folerałam mokrym ręcznikiem. 

Następnie Rorowaka odczytuje ustgp z nktu oskar- 
tanin, odnoszący sig do wycierania krwi. Tłómaczy, ża 
laglczne wnioskowania aktu oskarżenin jeit niewłaści- 
те. Akt oskarżenia zarzuca, że ја chcisłam upozoro- 
wać aumobójatwo 1 dlatego wycierałam kraw. Gdybym 
była tego chclałs, to byłabym właśnie nie wycłerala 
nic. Kto nla chce wierzyć, Że ја nie wytiernłam піс 
odłowo, kto przypuszcza, #6 tam była masa krwi i by- 
łu wyclernie krwi z posadzki gąbką, kto chce nA ta- 
kich kyputazach budować, ten może nawet powiedzieć, 
że tam alg wazystko działo mj nocy. 

Przew.: Niema śladów krwi w miejan, gdzia 
Lewicki miał oddać mooz. 

Borowska: То ше tylo kola arufy... 


Przew.: To jeazęzo gorzej dla pani. 

Borowaka: Ја nia wiem, са jest lepiej, co go: 
szej; mówią tak, jak było. 

Przew.: A skąd się wzięła plama krwi na tektu- 


rze, leżącej na pleco czy przy piren? Раш tego ale 
wyilómaczyła. 

Bąrowaka: Nia wiam rzeczywiście skąd alg ta 
plamy wzięły. Cə do Iltów tu pa poznania zeznań 
Świadków, ośnindczyłami, ża kędę mówić wnzyatko j pu- 
wiedziałam dopiera wtedy, że ша apalllam wszystkich 
listów, bo wn mie wazystkia oddałam. Tak było. Po 
strzale, chełnłam te listy zrobić odpowiedzialnymi za 
to, co ug atało — wreszcie rzuciłam јо da pieca... 

Przew.: Na tekturze аў kropla krwi. Миша 
разі być ukrwawioną porządnie. 

Borowska: Nie wiem — to wieki trwało. 

Przaw: Czy Lewicki ranął po mrzale os po- 
dlngę ? 

Borowiki: Ja nie elem, to віс wtedy stało — 
zle wiem, Pustka i ciemność, Famiętam, ża starałam 
alg go podtrzymać. 

Przew.: Lenicki ma rany па głowie, coby świad- 
czyło, ża прай! z miłą i że się poranil, 

Borowika: Ja рів wiem, 


Przew.: Moc był nie na brzegu, ale na śradkn 
pokrwawlony. 
Borowaka: Lewicki był kocem owinięty — po- 


tem jednak koc ten był rozciąqnigty, a uadto i jeaz- 
cz i jakiń drugi koc ściągłam... Możo on siedział na 
Еосп 1 krew ściakała — muža na ten Коб... 


Prżzens.: Czy Lewicki! był przytomny, gdy przy: 
była Pogotowia? 
Borowska: Mówiłam, ża ostatnim świadomym 


czynem Lewickiego było ncałowanie mule trzy razy 
т rękę. 

Przew.: Озу ра przykrycia go kocem przez pa- 
nią, Śuiorał Lewicki jeazczo krew, bo moniałhy był koc 
позуб — może go paol przykryła, gdy już był nio- 


przytomny ? 
Borowska: Moża. 
Prze Czy pani obmywała twars jego z krwi? 


Borowska: Nierax umywał»m mo ręce I twarz, 
Zwiiłałam mu czoło, twarz całą, bo miał pokrwa: 
wioną... 

Przew.: Раш, уко ЕДЫ medycyny, wie o tem, 
со to jest strzał w skroń — 1 wiedziała o Pugoto: 
wiu — czemu phai nia EŃ Pogotowia, o którem 
pani wiedziała, że stamtąd przyjdzie pomóc natychimią- 
"отв, ale wzywała pati Kadera ? 

Borowaku: Mnia włańnie chodziło o szybką po- 
moo: Na pogotowia dyżuruje ułuchacz z III. i V. ro- 
ku, сіру aobla rady nie dali. Diutego telefonowniam 
йо Kadera, żaby prryazedł sam z narzędziami i r u- 


Dr Wachtel. 


FRANGISZEK 


. Kraków, Rynek główny 1, 1 


miejątną pomocą. Nawat pamiętałan numer prof. Ka- 


dara 881! ad 
Przew.: A prof Kader kazał pani ndać się na 
pogotowie, Dlaczego pansi пе zaalarmowała augaledz- 


twa, widząc, że człowiek ginle, dlatego, że pani ma 
nia odd. dekiaracyl i t, d. Раа! go pchnęłaś do as- 
mobójstwa! Pani powinna była czuć takia wyrzuty ап- 
mienia, że powinna pani była na gwalt ratownó go, 
by on mógł zańwiadczyć, ża ram nię zastrzelił, фа pu- 
ni jast ntawinna — Przy tych słowach przew. Na 
galersi odezwały alą oklaski. 

Obr. dr. Szalay: Proszą o opróżnienia galerył. 
To jest zwyrodnienie (poruszenie na galeryi 1 w «atej 
mali). Do tych mówię, którzy Канка]. 

Przew. zgrumił galeryg, poczem pokazał przy atę- 
głym plan mieszkania Tewicklegn wyjańciając, ża ro- 
biono tam próby ze atrzelaniam z rewolweru, z które- 
gu zginął Lowicki i próby doprowadziły da  przak ›1а- 
ula, #0 gdyby Lewicki изта aig był zastrzelił, ta gil- 
za z kult byłaby padła nie tam, gdzie ją zcale- 
zlono, 

Przew.: Pani twierdzi, 
gabil ? 

Borowaka: Tak јен. 
иќа), ja nla wiem (poraszenie), 

Przew; A гтешп paol prosiła Knry!aka i ko- 
misarza Rotachka, aby nia mówili, że panią tam za: 
atano. 

Borowska: Prosiłam. Chodziło mł o to, by za- 
raz rano nie dano taga do dzienuików, 


mimo to, że on alg ваш 


Czy wtedy siedział, czy 


Przew,: Karyluk zeznał, że gdy przyjechał, w 
kuchni było olarano. 
Borowaka: Lewickiego opatrywałam w clamno* 


ści, a w kuchni było janno. 

Przew.; W ayplalnini było ciemno 

Ргтув. Reich: Jasno. Bo pani ройона story. 

Przaw.: Znaleziono w sypialni story sjus 
а7020пе. 

Po kilku drobnych pytaniach przewodnicz су rora- 
ал aig do proktratora, czy nie ma jakich pytań du o- 
skarżonej, 

Prok, dr Marowaki: W теј chwili żsdaych. 

Następnie zgłasza aig do pytań dr Kłębkawski, za- 
atępóa atrony poszkodowanej. 

Pytania adwokatów. 

Dr Kłębkuwski: Раш ay umówiła na randkę 
z Lamichim o 4 popol. Lewieki wspominał рап], że ma 
wieczór gościa, 

Borowska: Tak jest. 

Dr Kłąbkowski: Przedkładam trybuoalowi lat 
ostatn! Lewickiego do Byltokiegu, w którym mu pisze, 
Że пий włeczór czeka 1 Ża zostawia drzwi otwarte. 
Drzwi, јак wiadomo, Bylitki przed godziną 10 zastał 
zamknięte. 

Blet ten złożył dr Kłębkowaki trybnnałowi. Przsd- 
łożył również album, z którego wyrwano kartki, na 
dowód, ża kartki zostały wydarta po atrzule, gdyż аа 
krwawa ślady palców na okładce. 

Borowska: Nie! Na Buga nie! Proszę о do- 
kladne avudanie tych śladów, moich palców, wazyat- 
kiego. 

Przaw.: Albu% zostanie oddany rzeczozcawe m. 

Dr Kłębkowaki: Czy pani wyrwała te kartki? 

Borowska: Nie! Lewicki wyrwał ja na moją 
prośbę, bo tam były wierszyki do mnie i dał mi jp. 

Dr Kłęhkuwaki: Wieraza takie piast Lewi:kl 
i do innej osoby, z którą już wówczas bzł związany. 
Oto Hat z 16 paździercika 1908. 

Borowaka: Znam і ja ten list, Widad ten list, 
jak i inne projekta Lawicziego, był przedłożony mula 
1 innej onahie, 

Dr Klębkowaki na podstawia csłago azerego 
listów Lewickiego twierdzi, żo miłość Lewloklsgo do 
innej kobiety nie do Borowskiej, tak go zajmowała, I£ 
jego stosunek do Borowakiej był w październiku 1908 
nie taki, jak go Borowska przedstawia. 

Borowska: To właśnia jest moim całym zarza« 
tem dla Lewickiego, że jednoczańuie do dwóch kobiet 
pisał taklesame luty, 

Dr Kłęhkowaki: Panl twierdzi, ża lampa nę 
świeciła, a znałezieno, #з w lampie knot }ва{ zupełh a 
ściągnięty, tak, ża aulę ówiecić nie mogla, 

Borowa sig nocna lampa świeciła, gdy- 
fmy weszli, nie pamiętam. Wiem, #в po atrzala nu- 
atąpiła ciomność zapełua, 

Przew.: Stwierdzam, że p. Borowska nie wyja: 
#айа; 1) dlaczega Lewicki był rozebrany zapełnia ? 
Buć jeśli ją prosił, by przyszła po listy, ta w takiem 
ubraniu (еро nia zułutwiał ; 2) aprawy z lampą i ata" 
rami, 

Borowaka; Mnazę więc powiedzioć, ża wezwał 
mnie dlu odebrania Шабу, ale nie tylko dla odebrania, 
Przekonał mnie, że był nozciwy — więc coś alg działu 
więcej, jak odbiór listów. 

Przew.: Poprosta mjelińcie stosunek зе sobą, No 
tak. Moia sig zdaje, że gdyby tuk było faktycznie, to 
раш nia byłeby mn odpowiadała na pytaj взу рд}. 
дзівак do Ligi? Nie — ale byłaby mu odpowiedzia 
pójdę! Tak. 

Następnie przew. odemytuja llak Borowakiej do mę- 
ёп, znaleziony w knbałka w ayplalni Liwickiego i py” 
ta ją, kiedy ten ас był pisany. 

Borowaka; Kilka dol przedtam, w kancelaryi 
Lewickiego, na papierze koncełaryjnym, który mi dała 
pna Janińeka, Zdsje wię, ża wtedy Lawicki również mi 
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jakiś kawał urządził 1 ja pisalam go równo z listem 
йо Lawiekiego, w którym alg odwołoją do nozelwego 
w nim człowieka. 

Przaw.: Suądłe aig wię: wziął w kubelka, z któ- 
rego codzień wodę wynokzono. 

Borowaka: Tego ja nia wiem. Tatramo nia 
wiem, skąd się таш znalazł brulioa listu do p. Baj- 
widowej. 

Przew.! W listach pani przebija się chęć ssmo- 
bójatwa... To widać. Pani chelała nmrzeć z mim ra- 
zem 

Borowska: Tak, ule chiiałam umrzeć w jenieni 
1908, a Lewicki umarł w czerwcu 1909. 

Przew.: Lewicki nigdy sig na tamten świat nie 
wybierał — pani 284 tak dawno — — 

Богат вка: Że ja bzłam zmęczona i chelełsia 
mierzeć, mia przeczę. Ale żeby to weszła w muje przy- 
zwyczajonie — nie. Należę dv natur bardzo oduorsych. 

Dr Kłąhkowaki: Pani sią widziała z mężem 
w więzienin 2 lipca ро raz pierwszy. Powiedziała mu 
pani, ża Lewicki dużo zyskał przez awoją śmierć, ha 
nią panią przekonał, że jest пстсітуш. Takiego czło: 
wieka należy Więc czcić Jak świętego — a pani mu 
zarzuca Oszuatwo itd. Czemu? 

Borowska: Na to pytanie mie potrafig jednem 
słowem odpowiedzieć. 

Dr Klgbkowaki: Pani twierdzi, ża pani od 
Lnmickiegu chciała uprawg z Haackerem odebrać, Lo- 
Wicki wiat pani napłeać | powiedzieć, że w takim ra- 
zle on opublikoja, iż pani zaprawa jest mionczolwą, — 
Przecież mając jego taki Hat, miała go pani w rg- 
kach, mogla go pani utrącić, Byłby atrau} doktorat, 
kancalaryę... 

Borowska: A jakbym ja na tom wyszła? 

Dr Szalay: Czy pani chciała wtedy szkodzić 
Tawickiemn? 

Borowaka: Nie. 

Dr Szala Czy pani miała rewolwer w doma? 

Borowska: Miałam, ale go nie zabrałam, gdym 
mrja na schadzię z Lewickim. 

Dr Szalay: Tyle tylto chclałem wiedzieć. 

Na tem przenodniczący o g trzy na 6-14 wltczo- 
rem odróczył rozprawą da poniedziałku do g. 9 rano 


"Rozprawa poniedziałkowa, 


Piąty dzien rozprawy. 

Poniedziałek — rozprawy dzień piąty... Zdaje aic, 
łe przebieg rozprawy Ouiągnąi w mubotg ро paładoiu 
awó) nzczyt, bo i sala быз) mniej zapełniona i 2812: 
terorokanie, о Пе na plerwazy геог oka sądzić można, 
mniejsze. Tylko galerya, jak zawaze, nabita; jedna tam 
1 tamama publicznuść, atale ałuchuczki prawa w sądzie 
karnym, żądue aonzacyj, żądna omacyj... 

Burowika оршаја mama przebieg wstatuiej nocy Lo- 
wiekiego, Орша poproato urywanemi zdaniami, ale 
w wybitnej formie, Zamznania te, z ssboty popołudnia, 
to naprawdę tragiczna nowela, tak atrasznia ludzka 1 
tak uirasznie w swych aknikuch groźna. Czy zgodua 
1 prawdą? 0 tem sąd obywatelski zadecyduje. Toraz 
przychodz: kolej na ówiadków. 

Borowska po czterech dniach rozprawy. 

Spurykam miy z ubreńcą drem Jzalaycm. 

— Jakże mę miewa Borowska? Przyjdzie na roz- 
prawą? 

— Trndno па ty odpowiedzieć. Tewnie przyjdzie. 
Byłem wesorsj б niej — powiada azanowsy mesnat. — 
Była okropnie zmgczuną. Rano zanrrzyknięt „jeż stry- 
ckniny, Јак zwykle, aby ją pudmiecić 1 uurzymać przy 
przytomnuśi. Kiedym маеш du miej, ozwała 19: 

— Panie meconasie| Cu ja w uuboty mówiłam, bo 
ja me me wiem — nic ше pamiętam. О сой mnie nię 
yytalı — ja ше wiem... 

Świadczy to nujlepiej o atanie zdrowia Borowekiej ; 
gèyby ma strychninu, nia koniak į czarna kawa, która 
d.dują jej all do mówienia, zeznania jej byłyby аф mo 
ds zaraz w drugi dzień rozprawy akuńczyły, Wużoraj 
po poładam o godz. Bciej dostała Borowska ataku 
duszności; pirzywrówwno ją ]ейпак үкгошз du przy- 
wanuta, aiak powiurzył mg między gudziną 10:0) a 
11-05 w nocy. 

Borowska prosi о kalędza. 

Bano rożeady my ро вай pugłowai, że Borowska 
w mocy wzywała kuiędza, chcąc mg мувромі дає. Ko- 
meniwadu 10 uajruzmaicioj, Ойло sig Jeduak, że 
pogivaka Jest mylną, a powaiuła dzigki ciekawomn zda- 
rzenin. 

Богот zajmują siy od paro dni wazyscyj Blu 
dziwnego, #6 zajunją aiy nią zwłaszcza ci, którzy Z b= 
rzydu шу sig паза zajmować. Myślał też zapomne 
miejednukrutnie u niej ksiądź kapelan wlyzionny, — 
Dumojszej uvcy, gdy ka. kapelan spał, zerwał się na 
gla, bu zdawała mn niy, że ałyszał najdokludniej 270 
mea od telcfona, 1 że кшй dub telegr=tuwal: Рио 
przyjść — Huruwaka umierująca, Кт: kujelan 0- 


» braj sig natychmiasi і ndal my ka сен lioruwaaie] — 
' przychodzi, pyta dozorey, to my biało — а охота 
С wdpowiada: Nie — Borowska śpi! Ukazało Biy, Że 1- 
| |efunowanie było halocynucyą Jenu. 
Borawaką niasą. 
р Pu godz, pół do uzieazyiej ukazała nij пы koryta- 
120 Koowaka. Przynmiosłu ją dwóch arószianiów ua 
> fstelo — 1 Wklemiuno ја do pukuja ipspekeyjnegu le- 
шту sądowych. Po sali przeszedł azmar; Бого 
TOBĄ. 
Chwilg trmało napiężona uczekiwama, wreazce о 
3 kw. pa dziesiątą — Burowaka тон. Żółta, +mi- 
zurowaua — јак zwykle, 
Dalszy ciąg zeznań Barawskiej. 
Г Przew.: bum xeżnała w śledztwie i w роу, 


L 


łe Lewiuki zastreei? wy dla pani, абу zadokumoćtu- 
uwoją małość, dlatego, że mu pam nczyniła ако 
uty ogromne. Pam p du myta, że Lewica. 
Жо, fwierć wwoją wyrósł w ocrach pani, e zy: 
uł ogromnie dużo. W sobuty na rozprawie zaznała 
pani inaczej, ża Lemicai zamrzol? ag, gdyż mu ра 
mie chwała duć bariw, kompromitujących go 1 uśniad- 
Eryla mn, ёа pani me pójdzie do Ligi. Mimo w ze- 
клх рьш, Że om panią pu strzała ża гуку nówiszął 1 
tamy razy pocałował... W таш juat myrzeczuckć, Раш 
laty mza przy subie, раш do Ligi Iść nie chciala, 
раш więc жашда mu niemal bruń du ręki. On, laki 
miąruuy do życia, ше byłby za tw panią w гук 
Jak to pani tłómzczy ? 
оготака słabym glosem, Ja nic mie tłomaczę, 


ja tylko mówiłam, eo i jak było. Že nobie ueałowania 
rąki mej przez niego tak tłómaczyłam, to było potrze- 
bą mojej duszy... 

Lewicki zaraz ро przyjścia naszem do mieszkania 
zaczął mówić о aferze za Śzczepańskim. Mówił, ża 
mania ше okłamywał nigdy, mówił tyle dobrych rzeczy, 
że uwierzyłam. Gdyby mnie z tą wiarą był zostawił 
do jntra, byłabym dlań wazystko zrobila. Ala gdy on 
w najoiewłańciwazej chwili rzneił: Ale do Ligi pój- 
dziesz!? — prysł czar nowoobudzónej wiary. Ободи). 
ły sig podejrzenia, powiedziałam: Nie pójdą! Chela- 
lam, by on nabrał przekonania, ża ja rzeczywińcie du 


Ligi nie pójdg i byłam ciekawa: со оп też potam zra-- 


bi. Mówiłam mo nawet: Jak ja mogą Iść do Ligi? 
Со ja tam powiem? Со ja ze siebie zrobily? Przecie 
Bylcki widzisł deklaracyg, mówił o miej Szczapnńakie- 
mu, miałam mn zarzucić kłamstwo? A оп mi па to: 
Milczenie hędzie znaczyć tosamo, Ја «xa dałoj: Na, 
cóż ја шору zrobić?! Lewicki zań rzekł: No, tradno, 
od królewnaj wymagać raz jeszcze miłońst. Zresztą — 
życie | tak ша nie warto, raz człeku dyabli wziąć 
muszą, Chuałań w jenieni umrzeć ze mną — mierz] 
taraz! 

Ale mcja niewiara czuwała. Więc ozwalam alg: 

— Jeszcze więc jadno błazeństwo. 

Opowiadam wazyatko, jak było, jedno шше] dowo- 
wnie, drogie zupałnie tak, jak on mówił, Sto mł on 
jeszcze Татах. przed oczyma, 

Ujrzałam, gdy siedział na воѓ:е, że mlał rewolwer, 
Wa mnie znuwa sig zbndził żal du niego. 

Borowska płacze, gdy mówi dalej 

Со się putem utało, — Нак, atuk, atrzał — ce- 
moo, młyn w głowie — usłyszał: Jecon Marya? 
Kto to mógł powiedzieć? Ja nie wiem, Mute ja! 

Sponirzegłam za cbwi, że on medzi upokojnie, 
Za chwilę jednak, zobaczyłum co jast, 

— Widzisz, nie klamarwa powiedział, 

Teraz we mnie rozśzalał się żal, Олешо ja tema 
człowiekowi nie wierzyłam ? Теп Żal zrodził wo mmo 
inna o nim myśli... 

Stąd moża гаа zaznania w sądzie ńledczym, Gdy 
jednak przeczytałam zaznnnia Bylickiego, gdy moio 
z mim skoufruntowano, mó) pogiąd nn przyczyny śmierci 
Lew. тшп! my., Poznałam zeznuwia Bylickiego і Du- 
brzańakiego. Tam ng duwiedziałam o rzeczach, która 
rzekomo Lewicki miat powiedzieć Dybrzufakiemn, ala 
mie wierzyłam; zanadto wiele czucia estetycznego miał 
Lewicki. Zeznania lonych świudków tesame, — A Le 
wicki w овла nou wazystkiema zaprzeczył. Wig: 
wasjacy kłamią, wazyBty ludzie kłamią, jeno jaden 
Lewicki ша? — pomyślałam, I wiady zmieniła sij 
mije zdunie o Lawiekim. Рів ат pruáog do trunu, by 
аргане zawieazonu, by mnia wypnazczunu Z wiązienie, 
choćby z kartką na czolo przybitą, ża jestem mordor- 
czynią. — Byłabym to zniosła, byleby mı onzezgdzono 
tegu, da tn w aali musżj mówić, 


Przew.: Pani była weżwaną do Ligi na 7 czerw- 
ta. Раш obrong mógł zaważa złożyć, a tego ау paul 
bała; Lewicki mógł przecie zaczekać jeszeza dwa doi, 
przekonać mg, czy раш rzeczywiście do Ingi me pój- 
dzie, a nia miał potrzeby tak odrazu, gdy mu pani po- 
wiedziała, ża do Luigi me pójdzie, przenwaść sly na tam- 
ten świat. 

Borawaka: Groźba, ża Lewicki złoży moją obro- 
nę, działała па mojego męża, na mnie }а2 ше. Мше na 
tej aprawie już me zależało, tembardziej, ża myślałam 
wiedy o samobójstwia | 

Przysięgły Niedźwiecki: Czy pies nie zlizywał 
krwi na podłudze? 

Borowska: Tak, pamiętam, zlizywał dwa razy, 

Prays, Niedźwiecki: Олу znalazioco na pme 
w okolicy pyska ślady krei? 

Przew.: To może zozna Nawrotowa, u której pien 
ten puzoatuł, 

Оъг. dr Szalay: 
zanotowała. 

Przya Potkański: Czy ten pies aportawał? 

Borowaka: Tak. 

Obr. dr Szalay do Burowskiej: Czy między 
pang к Lewickim był ostatniej nucy akt miłosny ? 

Burowska: Nie! 

Ubr. dr Szalay: Co miało znaczyć wyrażenie 
pani, że gdy Lewicki spytał разі o pójście do Ligi, 
że zrobił w w „niewłaściwej chwili“, 

Borowaka milczy, po chwili coś odpowiada; 
Watyd mi, że po tem wazystkiem, со zaszło, ja UWie- 
Tzylam w to, co on mi mówił! Gdy Lawiski był ro- 
zebrany, ja ua pół rozebrana, mówił: Ale du Ligi 
pójdziesz! To jaż byłu za wiele. Zrozumiałam, że on 
mnie zuowa okłamuje. Rzncam тї tu w twarz. 

Obr, dr Szalay; Panią badano po przyuressta* 
waniu? 

Borowska: Tak, 

Obr, dr Szalay: Czy je kiedy auggeatycao: 
walom pani system obrany? Uzy to, co pani mówi, joat 
ubroną, czy też przedatawieniem togu, со pani czuja 
1 myśli, 
orowaka;: Pan шесепва zadat subie apuro tru- 
dn хв mną. Ale wnzyatko, to zrobił, to to, że wytłó- 
maczył mi, iż ja mówić powinuam, Mówiłam so- 
bie ргиесіс nieraz: Po со mam mówić? Niech аше za- 
uądzą, a szkoda mujaj męki. Motnnaa powiadzikł, że 
w mądzie ag ludzie nienyrzedzeni, którzy hydą panią 
sądzć sprawiedliwie, Z tą wiarą przyseiam na salg. 

Айт. dr Kłębkowski. Wig: pani dziś oczer- 
ша Дет еи... 

Borowaka: Ależ Ја wnosiłrm prośbą do trunu, 
lecz śledztwo nmorzono,.. 

Dr Kłębkowuki: Tu mniejsza — prośba do 
шово ше miała wcale racy) prawniczo. 

Obr. dr Szalay wzburzuny; Рговщ рапа, pa- 
mie Mutenasie, pan ma najmniej prawa du mówieniu, 
czy miałam prawniezo racją, су ше. 

Frzew.: Ja ubn panów pugudzę. I jeden i dragi 
х panów ma trochę касу. I przewodniczący iłómaczy 
amaczenie prośby do tronu. 

Dr Kłębkowski: Í pani teraz tax oczernia 
Lesieciego, puza giubem, gdy бш pani из[аїш puta- 
lunek па rgca złożył? Czy pani myśli, ża ш wiedzie do 
wolauści ? 

Burowaka: Mój panie, ску taki trup dnchowy 
jak ja, przyszudł by na malg sądową i przechudził taką 
mękę, jak ja, gdyby mn chodziły п woluusé? Со m 
z legu, Że sią drzwi więzienia przedemuą otworzą? 
Z czego bydą żyć, gdzie i jak, kto mg zajmie się tā- 


Komisya tego szczegółn ule 


kim chodzącym trupem? 

Dr Kłąbkowaki zwraca się znów do oukarżo" 
naj i zarzuca jej, ża dla właunej obrony chce zgasić 
aprenlg nad głową śp. Lawiekiego. 

Przewodniczący stwierdza, że przesłuchanie 
Borowskiej wię akuńczyło 1 że alg rozpocznie: 


Przesłuchanie świadków. 


Przew.: Zawazwałem oxobiicie р. Dobrzań- 
skiego, choć jago zeznania miały być odczytane. 

Przew.: Pun się znał z Lewickim? 

Dr Dobrzański: Znalem, bardzo dobrze, 

Przew.: Мида nam pan powle cc о Lawickim. 
Jski to był charakter Lewicki ? 

Dr Dobrzańuki: Chodziliśmy = Lewickim ra: 
кем do szkoły w Sanoko. Potem rozeaziiómy aig — 
głyśmy зів spotkal: po para latach, on jnż był dokto- 
tem praw, Ja chodzilem na nniweraytet. Widywaliśmy 
ше nleruz. Gdy przyszła na tapet aprawa z Burow- 
ską, chudziłom z mim nieraz na błonia. Raz pytam go; 
A còt tam z B.romską? Lewluk! odparł na to: Dajże 
mi spokój z Borowską! Nudzi mnie, Powiadam ran. że 
Borowata alg w mm kocha, że Wągle przychidzi do 
knocelaryi, On mi таб na to: 14448, mnie na żadcą 
miłość idealnog nle stać, Borowska mówiła mi, ża chca 
zo mną mieć dziecko. No trudno, Ja Jestem bszpłodmy, 
Mialem już tylo niewiast, wiejskich i miejskich i po- 
lomatwa ma malm, O iom wem W Wiednia bs. 
dali mnie lekarze — ја nam mg też o tem przoko- 
nułam. 

Na dwa tygodnie przed Amlercią azedłem z Lowi. 
ckim ul, Јао потек, Spotkaliśmy Burowaką. Lawi- 
cki zań ozwał się: To moje nieszczęście, ta kubieta ka- 
żdemu przynosi nieazczęń:ia, Ja czuję, ża i tanie nja- 
azczęńcie apotkać mual. Rznklem więc Lewickiómu do 
ayé kpiąco: A абруй babla dogodzić, 

Potem — do śmierii Lewickiego — już żndnych 
szczegółów pie znam. 

Świsdka zaprzysiążono. 

Przaw.: Czy Lewicki z żoną miał Пласко? 

Św.: Nie, 

Drugl świadek. 

Drogi świadek, Włodzimierz Kouińaki, artysta 
dramatyczny, zustal zaprzysiężuny, 

P. Kcsibaki: O ile Lewickiego znalam, to ni 
tamten Świat on niy nia wybierał, Owszem, chciał zaw- 
knąć kanceluryg, kapić sobia jakiś dom 1 grani i żyć 
Łyciam matory — poluwać — to były jego marzenia 

W oatatoieh czasach jeździł донуб czysto du War- 
azawy, Ostatniego czerwca mieliśmy jechać na Krym. 
Tymczasóm pewnego dnia, siedząc rano u Bimauza, do- 
wisdoję ulg, ża — Lawicka zustal zabity, A widziałem 
go dzień przedtem. Nie chciałem wierzyć, ala wkrótce 
potwierdzono mi to. 

Przew.: Nie mówlono о aamobójatwie ? 

Konińuki: Nia mówiona. Zresztą samobójstwa 
Luwickiego nważam 24 wykluczona. 


Przew.: Spotkaliście kiedy z Lewlckim Borow- 
atą ? 
Koslńaki: Gdyńmy raz na Błoniach omawiali 


podróż па Krym, zauważyliśmy przed nami Borowaką. 
Lewicki ozwał się, mówiąc o Buruwakiej: „Ta cholera 
mnie катса“. Na Krymia mieliśmy zabawić 6 tygo- 
dni. Da mial tam przechodzić kuracyg winogronową. 

Przew.: Więa takie były jago plany na przy- 
azłość ? 

Radca Jaalawicz: O której godzinie apotkaliścia 
panowie Rorawską ? 

Kosińuki: Było koło 9-tej, То, bylo w maju. 

Obr. dr Szalay: Wtady wazyscy ludzie chodzą 
па apacer. 

Przaw.: Kto ma стаз... (wezolość). 

Ралі Rydzewska. 
„Przaw.: Pani даа Borowską? 

Rydrawaka: Poznałam Hurowaką w r. 1905 w 
szpitalu. Borowaka rwieszkuła u nań, 

Przew.: Nie wie pani, jaki był atosnnek p. Bo- 
rowakiej do męża ? 

Rydzawaka: O ile mi sama mówiła, їл żyła 
z myżrm źle. Mówiła, że mąż o nią nie dba, Mąż Ją 
jednak odwiedzał, dy п nss mieszkała, 

Przew.: Mogłaby nam pani powiedzieć szczegbly 
o pożycia małżeńnkiem Borowakich ? 

Borowaka zrywa aig: Czy tu ma hyć rozpatry- 
wane moja pożycie z mężem? Na to nia pozwulę! Mąż 
stangl przy mola w nejgorazej chwili. Ja nia mogą do- 
puńcić do tago, by dziś tego człowieka tu oczerniano, 
Możecie mnie unądzić, ala me wywłóczyć rzeczy, odno- 
azących się do magó mężu, 

Obr. dr Kłykkowaki: A pani wywłóczy rze. 
"zy, odnosząca mę do Lewiukiego ? 

Obr, dr Szalay: Panie przewcdnlcząny, czy pan 
już złożył przewodnictwo w туба dra Kłębkowskiegu ? 
(wesułońć), 

Przaw.; Nie służyłem i nie złużę. A na pytania 
moje mna p. Rydzewska odpiwiedzieć, Без względu, 
czy sig na to p. Borowska zgodzi, czy nie. 

Burowaka: Mów więc Jadzielko, mów. 

Obr. dr Szalay stawin wniosek, aby wogóle 
sprawy pożycia Borowskiej z myżam nie poruszać. Try: 
bnnał wnioskowi odmówił, 

Przew.: Mąż Borowskiej skarżył sig nieraz na 
tang? 

Rydzewaka? Znim trochę iol atoaunek z listów, 
które mi Bsrowaka czasem czytała. Rzeczywiście, iaąż 
nuarżył aly czasem na Burowaką. 

Przew.: Са ta. było z tym wakalem na 6.000 
koron ? 

Кубхе чака. Borowika mówiła mi, ża mąż Ży: 
dal od niej wakala па 6000 kor. za zrzaczanie aiy 
praw do dziecka, 

Burowaka: Ja sbo nie podobaego nie przypo- 
minami, 

Przew.: Czy prawdą jest, że Borowski zgadzał 
Big ma atosunki допу z innymi mężczyznami, byleby en 
o lam nia wiedział ? 

Rydzewaka: 006 takiego ałyszał"m. 

Przew.: Jak Czysto tum Lówicki zachodził ? 

Rydzewaka: Psatmszy raz widziałam Lewiekie- 
go u Browakiej wo wrześcu 1908. Przymóał wtedy 
jakiś list аір. Zschowanie sig jego wzglydam Bi- 
ruwakiej było niezwykie taklowne. Borowska była awa- 
kudną, mo, muże trochy rozpieszczoną — вів to dla- 
tagu moż, ёа шу nie krępowała przedemną, bo mi mig 
за wszystkiego zwierzyla. Borowska częściej zwierzała 


aig za swoich myśli o śmierci, mówiła, żebym ja wzię- 
Ја lej dziecko na wychowanie ma wypadek jej 
bójstwa. Rar, gdy Burowską Lawicki pocałował — Ona 
miała ып odpowiedzieć: kochanką twoją nie będę — 
Lewicki zań miał rz:e: Ja też tego nia pragną. Tak 
mi opowiadała Borawaka. 

Przew.: A co to był za epizod z „wygraną 
aprang?" 

Eydzəwaza: Borowska akarżyła wig, że się boi, 
aby Lewicki sprawy jej nle opuścił. Radziłam jej, by 
o tem uwiadomić męża. Pud koniec wrzeńnia opuwia- 
dała mi Borowska, że zdaje jej sig, iż zaszła w cią- 
żę, I to z Lawieklu, 

Borowska: I wtedy właśnie powiedziałam: No, 
Lewicki teraz wygrał sprawę! Ale pennia tego пів 
wiedziałam, Obawialam alg ciąży. 

Przew.: Czy Buruwaka powiedziała o tam mę- 
оті? 

Rydzewaka: O ile mi się хаја, mą? powiedział 
Borowskiej, że przebaczył by jej, gdyby naatętarw te- 
go ше było. Mąż wzywał ją do powrotu, ale Burow- 
aka zwlekała. 

Boruwaka: Ale dlaczego zwiekałam w tym dniu? 


Pamgtasz, Jadzia? Lewicki mi wyraźnie napiasł, 
że mie mogę odjeżdżać, nie wytlómuczywszy mig 
przed nim. 


Rydzaewaka. Nie pamiętam dokładnie, Listów 
Lowiskiegu pie czytałam całych, tylka matypy, Nie mo- 
ge powiedzieć, żaby w tych latach była така ogromna 
11046, We wrześna 1908 dała mi raz lat Lewickia- 
go do przechowania, bując się, aby mąż mie zamlatł 
tego Шеш a niej, 

Barowaka; A cośmy z Lawickim robili wieczo- 
rami. Ta czytania... Ja сїў presoa raz prosiłem, abyń 
na taki wieczorek przyazła — Towicki miał czytać 
Бічёзо — nie przyszłaś, — No, to były takie cudne 
te chwile, ża chciałam, руй i ty wsigłą w nich udział 
(wanłość). 

Przew.: A jakże żyla Borowaka? 

Rydzewaka: Żyła ubugo, nia atałowała się u 
naa, żyła w miószarni. Zajmowała mg bardz) dziec- 
kiem. Mąż czasem соќ. pieniędzy jej przysłał, ala па 
to mie można było liczyć. (łdy mi Borowska opowia- 
dała o awom miosunka z Lawickim, przyszło mi na 
Myśl, że Lowioki, nawiącnjąc z nią romans, chciał 
sig od niej dowiedzieć prawdy o sprawia z Hasc- 
Кетеш. 

Borowska przypomina Rydzewakiej swoja х nią 
po płantach przechadzki, gdy jej mówiła, ża ma mimo 
wazyatko tyle шойса w duszy. 

Dr Szalay wnosi o przeałachsnia jaka ówind- 
ków: nanczycielki Płacheckiej i służącej Kuhiazew- 
skiej na okoliczność, że Lewicki po kilka razy dzien- 
nia do Borowskiej przychodził, ża miedzlał do późna 
W noo, ża p, Plachacka nawet żałowała Borowaclej, ża 
Ją znamy uwodziciel kobiet bała! Raz ałyszała z 
drugiega pokoju słowa Borowskiej: „Jeżeli — to jut 
nie dziniaj*. 

Prok. 
wniosek. 

Dr Kłębkawski sprzeciwia stę w dłałazym wy- 
wodzie wmtakowi obrony. 

Dr Szalay: Ponieważ czas to pieniądz, na ta 
wywudy odpowiem miiczeniem | (ogromna wesołość). 

Przew. karel obrofńicg za docinki, oświadczająć, 
ła dr Kłębowski mówił bardzo rzeczowo, bo wiadomo, 
łe Lawicki był bałamntam. 

Dc Szalay: Ja inaczej powiedziałem, mianowicie: 
uwodziciel. 

Przew.: To wszystko jedno. 

Dr Szalay: No, пів tak bardzo, Balamutów jeat 
u mas dość, ale uwodzicieli Bogn dzięki mała. 

Po zaprzysiężenia p. Rydzewakiej przewodniczący 
zarządził o godz, 12 jednogodzinaą przerwę. 

Borowaku, wyszedłszy хе sal, przewróciła alę na 
kurytarzu. Машапо ją wynieść do рококо lekarzy. 


Przerwa ohladowa 

Irwala przeszło godzang. Audytorynm wypałalło alg zno- 
wa publicznością, вмувіа w południe napiywającą w zna. 
cznej Моби. W guli znowu бак, Rozmowy coraz bart- 
dziej ożywione, gwar coraz większy, bo też i temat 
rozmowy ciekawy: w poczekalni dla świadków czeka 
br. Tyaskiawiozowa oatatnia narzeczona бр. Тл. 
wiekiego, 

Ubrana czarna, w czaraym kapeluszn, wygląda bar- 
dzo ładma. Joj śn.adą twarz cżywiają rnebliwa czarne 
oczy, Uharakter twarzy bexawy; mia przesadzę, jeźsli 
powiem, Фа typ tu teusam, co › Borywaka, 

Umudia na ław e pud uknem; wazyatkich przecho: 
düiów uczy zwracają się oa nią. Zazanaia jej bowiem 
M jedna z najwiykscych umuzacji prucaaa, buć to prze: 
cie rywalka B.rowaki sj, 

O Burunskiej przencago nawet myśleć, mimo, iż wia: 
dziano, iż osiubła ogr=muie, 

Pu godz. 1'30 топили na nily Borowaca. 
идо żółta — wygląda jak śmierć, 

Ruapiawa sig za.zysą 

Hr. Tyszkiewiczowa — jako świadek. 

Przew. Podał do wiadomuńu, 46 jreychylił aig 
do wnitskn obrony о dopuszoinie Ba йч,айк+ p. Pla- 
SheGk:ej, odmówi jednak wajoszow, п wezwane Koli. 
azun akie), . 

Na mali zjawia sig hr. Tyazsiowiczowa, Oczy wazy- 
miluch zwraczją aig na nią, 

Przew.: Раш miaszim обеспе w Warnzamia? 

Tyszkioewiczowa: Tak. s 

Przew.: Kety pani pornala Luwiekiega i Bo. 
ruwaky? Co раш wiadomo 0 stosanga Hurowskiej do 
Lsnickiego ? 

Нг. Tyszkiewiczowa: Poz Luwiekiago 
w roku 1906. Znajomuść nasza ograniczała sią do t- 
go, żeśmy mię uchudzili razem i utrzymywaliśmy towa: 
rzy sia говор. 

We wrześniu 1908 wróułam da Krakowa, bo przez 
rok роргхейпі byłam w Warszawie. Wtedy dowiedzia- 
łam mg, żo akta sprawy Bvrowstiej z socyaliatami из 
złożone u Lewicziago. Npotkalam те d Lowiakim, 04- 
prowadził mnie do cumu — zaproponuwałam mu, $a- 
byśmy razem pusz na Kolacyg. Оз przypomuiał sobie, 
że ma jakiń interes — i ża musi nmaplasó bilet do 
awojaj klientki (Burowaziej), Mówił mi, ża go aprawa 
inieresoje, ala, ża klientka wprost go męczy I powie- 
dział, że mi będzie bardzo wdzięczny, jeśli эр! 
wieczór z nim, bo ga od owaj kliuntki unulcię. 


` - 


dr Marowakl zgadza sig aa tan 


Żółta, 


a mi m ND |||, ——-———————————ї — ——гГ$ ———————————————— 


Przew.: 
rowaką? Я 

Hr. Tyazkiewiczowa: Owszem, mówił, ża go 
nachodzi, że go maltretuja, ala on sig pozwalał mal- 
tretować, ba widział w niej kobintg bardzo nieazczę- 
iliwą  Następnia ja wyjechałam do Warszawy | wró: 
cham w połowie grudnia na święta, а potem dopiero 
podczas rozprawy z Haackeram Ро rozprawie Lawicki 
był fzycznie i moralnie ruzatrojony. Wierzył przede- 
wazystkiem óńwięcie, że klientka jego jam niewinną. 
Śkarżył się, ża па sali nieraz omal nia zemdlał, ale 
trzyał sią, nie cheąc wywoływać skandalo, Klientka 
dodawała mn иі], 

Do ostatniej chwill był święcie przekonany o jej 
nlewiuBońści i mówił, że gdyby był sly przekonał, ża 
jest przeclwrie, hyłby na sali złożył obrong. Ро 
rozprawie chorował i to dosyć ciężko, blisko 3 ty- 


Czy kiedyindziej nia žal) alg да Bo- 


godnie. 

Przew.: Wtady wyjechał do Zakopatego ? 

Tyszkiewiczowa: Nie, to było przed roz- 
prawą. 

Przaw.; Stonnnek pani do Lewickiego był wów- 
czas aerdeczny ? 

Tyazkiewiczowa: Tak — i o tem Borowaka 


przypaszczałnia wiedziała. Ponieważ aprawa jego roz- 
wodu była w toku, miałam nadzieją na przyszłość, 
Miał zamiar ewentnalole wyjechać do Chorwacyi. Był 
również projekt wyjazdu do Królnatwa. Mówił jednak, 
łe żona na rozwód лід zgadza, miał wigo nadzieję, ża 
1 tn rozwód uzyska. 

Przew.: Оху Borowska była o panią zazdrosna ? 

Tyazkiewiczowa: Nie wiem. Nawet nie przy- 
puszcaałam. 

Przew.: (zy azozególów о Rorowakiej Lewicki 
pani nie opowiadał ? 

Tyszkiaw, Owszem. Mówił jeszcze w jesieni, ża 
па początku zimy nachodziła go Borowska, Zdawało 
шо się, ża Jej chodziło o wpewnienie, ża joj proses bg- 
dzie duhrze prowadzil Raz w mocy nałyszsł pakania 
do siebie о 1 w nocy. Lewicki ostro zareagował, do- 
bijała sie Borowska, 

Hr. Tyszkiewiczowa mów! takim głoaem, że jej nie- 
mal піс nia słychać, Ciągnie dalej: Lewicki mówił, 
że ma podziw dla apryta | konsakwencyi Rorow- 
skiej. 

Pewnego dnia різу взш doń wieczorem. Zaatałama 
w szczelinie miydzy progiem a drzwiami kartkę od 
ulega: Uciekam przed Borowską — jestem w cakler: 
mi Piątkowaki+go. Poszłam tam, ale go tam nle było. 
Pól godziny, jak mi mówił połam, uciekałem, żeby 
ślad zgubić za sobą. Pokazywał ml kartkę, ża Rorow- 
ska przyje:hała do Krakowa tylko na to, aby w dniu 
a zastrzelić Daazyńakiego. Kartka była pod- 


ч Tyszkiewiczowa przerwała opowiadanie i załą- 
dala wody, którą jej podano, poczem opowiada dalej- 

Opowiadał mi dalej, ża pawnego dnia przyszła Ro- 
toweka do kanesleryl 1 żądała widzenia nią z nim w 
стіагу oczy, Ол nie chcial, żądał, by prey tem byl 
Dąbrowski. Lewicki następnie wyszedł z mieszkania i 
wróc aż po azóstej, Borowska jeszcze czekala. Zdzi- 
wilo go to, a ona mu powiedziała, że ma jeszcze fo- 
tografig а niego. Oddał jej futografię. 

— Nie pani więcej do mnie niema? — apytał. 

— Nie! — odparła. 

— Dziękoją! — rzekł Lewicki. 

Następnie jadnak poprosila go o klucz od mieszka- 
nia, bo tam miala zarękawek. Zgniewsł się o to — i 
gdy mi w kawiarni mówił o tem, uderzył pięścią w atól 
1 зата: 

— To żeby mnia tylko męczyć ! 

Przez cały стай zeznań Tyazkławiczawej Rorawaka 
mplła mg oczywa w jej twarz | mie upuszcza Е niaj 
oeza. A zskuana ta były dla Borowakiej bardzo obcią- 
dająca Daełownia podamy je jutro — w dzisiejszym 
namierza brak nam miejsca — dziś podamy tylko gló- 
woy momant zeznzń Tyszkiawiczowe|. 

Przew.: Panl nie przypuszcza, hy Lewicki 
popełnił samobójstwo ? 


Tyazkiewiczowa: 

Dr Ełębkowiki 
kiedy o zamobójstwie ? 

Tyszklewiczowa: Nigdy! Маме raz, gdy mu 
сой o jakimś samobójcy mówiłam — była to tydzień 
przed jego ńmlercją — оп mi rzekł: То dziwnie głu- 
pi czlowiek. Trzeba być durniem, aby strzelać, bo 
samobójstwo mie jest wyjściem зе żadnej syłuacy. 
Gdy chodzi o kobietę, to śmierć mężczyzny może 
ona jak pióro do kapelusza, przypiąć da siebie і 
nęcić nowych adoratorów tem, że się dla niej ktoś 
zastrzelił, Dureństwo! — mówił. 

Po wyjicin ze sal! о godz. З Borowska padła 
nleprzyłomna na kurytarzu na zlamię.  Zanieslona 
Ją do pokoju lekarzy. 


Ani przez jedną chwllę ! 
Czy Lameki wspominał pani 


бо słychać w mieście? 


Odznaczenie. Cesarz nadał urchiprezbiterowi ko- 
ścioła N. P. Maryi iafałatowi ka. J. Krzemińskiemu 
krzyż komandoraki order Franciszka Józefa. 

Lista wygranych lateryl Т. 8, L. wyszła już 
т drokn I Jest do przejrzenia w Могае zarządu qłó- 
wnego Т. 8. І. w Krakowie, nl. Fioryańska 15 I. p 
cadziennia od 9 do 1 godz i od 4 do G ро paładnio. 
Z prawinoyi zamawiać można Ца tlągnień za nada- 
saniem 13 bal. w znaczkach pocztowych, 

Z „Sokota“, Próba przedwieczorkowa chóru оће 
dzia się dziś, w poniedziałek, o godz. wpół do 9 wia: 
czorem w czytelni, Dyrygent chórn, drob St. Buras, 
zaprasza członków o niezawodne atawlenie aig na próbę. 

Z karnawału. 

Bal kupiecki. Komitet bala kupieckiego, który 
odbędzie mig dnia 29 stycznia w salach Starego Tea: 
tru, zajęty obecnie rozayłanelm zaproszeń, zwraca sig 
z uprzejmą prośbą do osób chcących wziąć udział w 
bsln kupiechim, a którym zaproszenia wakniek mylne: 
go adreau nia zostały doręczone, aby zechciały zwrócić 
sią po zaproszenia bądź do pourczególnych członków 
komiteto bądź do binra komiteto: ulica Wolaka |. 14, 
parter, 

Dla osobistych zgłoszeń otwarte jost binro od godz. 
5—7 wieczorem, Komitet zupraszający : 

Anczycowa, Bilewska, Chmurakn, Chylińska, Feda- 
rowiczowa, Fronczowa, (Gartlerowa, Halska, Iskrzycka, 
Jabłońska, Kleitzowa, Korczyńuka, Krzyżanowska A., 
Krzyżanowska M., Lipczyńska, Massarowa, Nieciówa, 
Pagaczowa, Porębaka, Proniowa, Rożnowska, Schwarzo- 
wa, Sgędzimirowa, Śmie howska Cz., Namiechowska Е, 
Szarska, Zdanowiczowa, Zieleniawska. 

Wstęp na salę 6 koron, bilet familijny 16 koron, 
hilet dla młodzieży handlowej 1 pp. skademików 2 
korony. Miejsca siedząca na galeryi 6, 4 i 3 korony. 
Bilety wcześniej nabywać można za okazaniem zapra- 
szenia w handlsch pp: Jan Fiachor | Ske, Pałac Spi- 
aki, Porębski i Zimier, Rynek 1. 8, Zygmunt Ślima. 
kowski, Rynek linia A-B zaś w dziań bala przy kasje 
w Starym Teatrze. 

Z 1момакіедо Klubu „Awlata”. Na posiedzeniu 
Wydziała w dniu 10 b. m. pod przewodnictwem ha. 
A. Lubomirskiego omawiano oprócz apraw dotyczących 
azynnago udziału w międzynarodowej or- 
ganizacy|l naronantycznej, jakoteż w łączno- 
ści z anastryackim Związkiem  lotniczo technicznym 
(Flugtachnischer Vareln) kwestyę urządzenia wzlotów 
napowietrznych aeruplanami w Galicyl. Pan Rabczyń- 
aki demonstrował model uwago wynalazku (monoplan 
z dwiema śrobami, oraz oryginalnym aterem zdwo- 
Jonym па przedzie i końco ом podłużnej w kierunku 
plonowym jak i poziomym) — P. Rohoryński zamierza 


urządzić wzloty już w kwietnia b. r. Wydział achwa. ! 


Ш, iż w razie pomyślnego wyniku wzlotów próbnych, 
zajmia się Klub „Awiata” organizacyą widowisk wzło- 


| towych. Inżynier Libański zdał sprawę z roznltniów 


uwych zabiegów wa Franeyi i przedstawił projekt 
„Spółki akcyjnej franenako-polekiej*, ma- 
jace) na celu urządzenie wzlotów | maetingów napo- 


wiatrznych na szerazą skalę, Gelem zadecydowania (ај 
donioałej sprawy, mogącej m naa posunąć wybitnie na- 
przód sprawy nwlatyki, oraz ohadzić azeraze zaintere- 
sowanie, poruszono azczegółowe opracowania tej kwe- 
atyi w porozumieniu z proponentami w Psry: 
ża — komluyi — do której weszli ka. Lobomiraki 
Jako przewodniczący, inżynier Libańnki, йг Lilien, ar 
'bitekt Rawabi, radta dyrektor Rybiaki i Inż Richt- 
man. Członek Wydziału, nadp racznik Harnisch, zapa- 
wnił gorąco poparcie sfer wojukowych dla wszystkich 
prac Klubn „Awlata*, 

lntercanjących sig bliżej temi aprawami iuformuja 
wiasprezea br. Dzieduszycki (Lalewala 2) oraz przyj- 
muje zgłoszenia na członków, jakoteż uekretarz Inż, 
Libańaki (Obertyńska 8) 

Repertuar teatru тіајаківдо : 
Poniedziałek: „Szczęście Frania" і „Segon“. 
: „Komedya omyłek". 

ielki Fryderyk“. 
: „Komody omyłek”. 
„Kordyan”. 
„Pod górę. 
„Betleem polskie” 


Piątek: 
Sobata: 
Niedziela pop.: 


a Naj 
А 2араб уон [LJ 
Hyglaniczna Mydła przetłuszczana 
wyrobu M. Malinowskiaga. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowa. Wyutrzegać nią ulsudalnych 
^ naśladowalatwi 


r. 


O 
Wybory w Anglii. 
Hasla wyborcze, Liberali przecie zwyciężą. — 
Agilacya. — Nawet dzieci agitują ! 

Londyn, W Anglii zaczęły się wybory do par- 
lamentu, które potrwają dwa tygodnie. Walka to- 
czy się między llberałami а konserwatystami. Li- 
herali walczą pod hasłem wolnego handlu i no- 
wych podatków, konserwatyści głoszą hasło poli- 
tyki ceł ochronnych, potrzebę zbrojeń przeciw 
Niemcom ete, 

Agitacys jest prowadzoną z największą inten- 
zywnością. Dzienniki konserwatywne przygotowu- 
ją się na to, że konserwatyści nie nzyskają więk- 
szości przy obecnych wyborach. Sprawa reformy 
lub zniesienia Izby lordów stoi w agltacyi wy: 
borczej na drugim plania; najważniejszą zaś ro- 
lę odgrywa kwestya zaprowadzenia се! lub ntrzy- 
mania wolności ełowej. Dzienniki liberalne nato- 


miast gą pewne zwycięstwa | uważają większość 
liberalną sa pewną; nia ulega jednak kwesty, ża 
ta większość nie będzie tak znaczną, jak poprze- 
dnio była. 

Londyn. Redakcye, restauracye | kluby poli- 
tyczne poczyniły preygotowania, celem jak naj- 
szybszego ogłaszania wyniku wyborów, przy po- 
mocy transparentów elektrycznych W „Pałacu 
kryształowym* urządzono skloptikon, który poda- 
wał nazwiska wybranych posłów. Redakcys „Dai- 
ly Graphie“ ustawiła ogromny skioptikon w for- 
mie drabiny; po jednej stronie tego вкіор Копи 
znajduje się portret Asquitha, po drugiej Bal- 
foura. Na znak wyboru posła konserwatywnego 
podnosić się będzie portret Balfoura, na znak wy- 
boru posła liberalnego portret Asquttha. 

Lundyn. „Daily Mirror“ podaje fotografie dzie- 
ci, aglitnjących za ojeami w kampanii wyborczej. 
Siedmioletnia córeczka kanclerza skarbu Lloyd 
George'a objeżdża od tygodnia okręg ojca w sa- 
mochodzie, prowadzonym przez matkę i występu- 
је z mowami wyborczemi. Czteroletni Lionel Be- 
lillo sgituje za swoim ojcem w Wlaworth, obcho- 
dzi razem z nim wyborców, odzywając się co 
chwila : 

— Głosujcie za moim ojcem. Niema lepksego 
ojca na świeciel 


ША АВА M 


OSOBY NUWIENNE 


Przeszła 3000 wzorów 


Jnstrumenta muzyczne, 


artyst -Kamianiarsk: J 
t Skrzypce, barmanie, cytry, Hety о. 


PRENUMERATĘ 


A elegancko wykończone i w najlepazaj 
nn czasopisma pol- 


Jakości dostarcza о. | k. nadworny 
dostawca HANNS KONRAD w Brix 


nkie, francuskie, Мг, 1982 (Czachy), Skrzypce po К 
h кёч „| 4801 660. Smyczki do skrzyp 
u emieckie, angiel- „|K —80 1 1-—. Harmonia 


: [460 1 580. Wysyłki 
м |862 ryzyka! 


та zaliczkę 


с. kie і włoskie л. 


yjunje, zapewniając naj- 
:zyhazą | regularną dostawą 


Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława 


мпу kai 
Żądanie darma 


10 

WYRĄB MIĘSA 
pierwszej jakości Tow. ekono- 
micznego urzędników, ргоѓаво- 
rów 1 nanczycieli w jatkach 


ją prawdziwe rzadkie ок. 
(świata. Wszystkie róża: 


poprzedniem 


Milkowskiege pa porz = АН dominikańskich 1. 9 objęli od 
W KRAKOWIE anllczką Tal E popreednlem n nadosła- soboty 15 b. m. p. p. 
‚ Maryacki 9, róg Rynku || е1 k madworiy dostawa Nams ||, HOŁYCH | MISZCZYNSKI 
mau Магувекі 9, róg Rynku Ko ad, w Briix Nro 1467 (Czech p t sprzedają takowe także dla 
głównego. Proszę Zaządać najnowszego cenni szerszej publiczności po zniża 


nych cenach. 195 


R. Ditmar Kraków 


Rynek 22. naprzeciw odwachu 
poleca 


TELEFONU 


Јој зв | centa za 2 halerzo 


można rosół przyprawić o bar- 
dz» dobrym smaku przez uży- 
nia mięszanki moich 


jarzyn suszanych 
*, funta 25 kalarzy 


= = 1040 


MICH. NODZEŃSKIEGO 


h 
Kraków, Floryańska 40. bogato zaopatrzony skład lamp naftowyc. 


1 elektrycznych. Palnikl żarowe, naftowe 
1 spirytusowe. 


Qzabny dział 


porcelany, ukła, fajansów. Zastawy słołowe 
od najskromniejszych do naj wykwintniejszych. 


Wielki wybór 


garniturów na umywalnie, najnowsze wzory. 


ulezhędnych przedmiotów ipo- 
dlarków różnego rodzaju, zawie 
1a mój najnowszy katalog, głó- 
wuy który każdemu na żądanie 
darmo i opłatnie zaraz wysyłam. 

в. k, daatawoa dworu 97 


Hanns Konrad 
Brlix Nro 1473 (Czechy). 


Wydawca: Lucyna Sxezapańska. 


С ЖЕ m 


Ceny konkurencyjne. вт 


каше. 
ж ишаа e ТИЙЕТ 


о ruchliwej, m lidnej rmy, ро 
skiej, przynoszące im da kilkadzie- 
sią kar, dziennego dachoil 


Na karnawał! 


Do bucików lakierowych i bardzo jasnych 


„. pastę bezbarwną .`. 


jedyny wyrób krajowy magistra farmacyi Juliana 


MTelegramy „Nowin“. 


Zwołanie sejmu czasklaga. 

Wledeń. Rząd postanowił zwołać sejm czesk 
bez względu na to, czy zapowiedziane na ponie- 
działek do Pragi konferencye Niemców 1 Cze 
chów wydadzą jaki wynik. Rząd chce dać stron- 
nictwom sposobność wypowiedzenia sią w sej- 
mie. Sejmowi czeskiemu przedłoży rząd program 
pracy. 

Gabinet hr. Khuena. 

Budapeszt. Dasygnowany prezydent ministrów 
hr. Khnen-Hedervary utworzył gabinet. 

Hr. Khnen-Hedervary w niedzielę był przyjęty 
ma audyencyi przez cesarza | przedłożył mu listę 
gabinetu. Program swój przedłoży hr. Khuen-He- 
farvary w Sejmie węgierskim w sobotę dnia 22 
b. m. przed południem, po poładnin zań w Izbie 
magnatów. 

Partya ludowa oburzoną jest @ powodu powo- 
łania adw. Szekely ego, który jest wielkim mi- 
strzem wolnomularskim, na ministra aprawiedli- 
wości. 

Między grupami Justha а Kossttha przyszło do 
porozamienia. 

Widmo olny гову|зка-]арапвк1в]. 

N. Jork. „New York Herald“ donosi е Pekino: 
W ostatnich dniach mimo raprzeceeń nadchodzą 
corae częściej pogłoski o wojnie, gotującej się 
między Japonią a Rosy4. Ponieważ mimo каргав- 
czeń pogłoski te powtarzają się ustawicznie, po- 
częto się 1 w Roay! obecnie sceptyczniej na to za- 
patrywać i dziś już w Rosyi liczą się z możliwo. 
ścią ataku Japonii na Władywostok. 

Japonia w ostentacyjny sposób wzmacnia swoje 
wojska nad granicą w Korei północnej. Spacyalnie 
gromadzą tam działa oblężnicze i polowe. Charbin 
1 inne centra rosyjskie гоја się od szpiegów ја- 
pońskiel, zapełnie tak samo, jak to była tuż przed 
ostatnią wojną rosyjsko-japońską. 

Podróż iuspekcyjną sztabu generalnego japoń- 
skiego pod kierownictwem generała br. Okinzima 
przez Koreę uważają w kołach dyplomatycznych 
za dowód, ża Japonia faktycznie żywi zamiary wo- 
jenne. 


Rozdział apadku po Leopaldzia, 

Bruksela. Wczoraj przed południem nastąpi! 
rozdział części spadku po królu Leopoldzie. Ka. 
Klementyna i hr. Lonysy otrzymały ро 6 milio- 
nów franków. Ke, Ludwika Koburska nie оїгау- 
mała nie. Jeden z tutejszych banków oświadczył 
gotowość udzielenia ks. Ludwice zalicski w kwo- 
cła trzech milionów franków, dla zaspokojenia 
wiereycieli. 

W ostatniej chwil! zgłosił awe pretensye roz- 
wiedziony małżonek ks Ludwiki, ka. Filip Ko- 
burskl, który po rozwodzia zapłacił jej dlugi w 
kwocie 2,100.000 franków. W zamian za to otrzy- 
mał od niej zohowiązania zwrotu tej sumy ро 0- 
trzymaniu spadku. Ka. Ludwika wobec tego nic 
nie otrzyma ze spadku і пів ma obecnie środków 
do życia. 

Grożna postawa Turcyl. 

Konstantynopol. Panuje tu wielkie zaniepoko- 
jenia z powodu sajść na Krecie. Uważają tu za 
pewne, że Kreteńczycy wybiorą w marcu daputo- 
wanych do Teby greckiej. Dzienniki tureckie o- 
Śmiadczają, że w takim razie Porta obaadzi na- 
tychmiaat Tesalię, którą tak długo zatrzyma w 2a- 
stawie, dopóki rząd grecki nia wydali z Iuby kre- 
teńskich deputowanych. — 18.000 żołnierzy tu- 
reckich stol w pogotowiu celem obsadzenia Tessa- 
19 1 wyruszenia na Kretę. 


Prosimy odnowić pronu- 
merate! 


potrzebna do cnkierni 


Adama Piaseckiego 
w Kruk). ө. 


Wpra- 
Wika. | 
Zzło- | 


f widokówek doty 
mą firmą nia zostala prze on 
opłatą з góry. ponad 
c.k nadworny dostawca, Ж, ANN 
dom муауікому w Brix Nra 1462 (Czechy). 
Katalog główny z 8000 wzorów na żądanie wysyla 
darmo i opłatnie 1184 


- polecamy 


Zacharskiego w Krakowie 


Reim і Spółk». 


- ©) pasat Krakowa, poleca częściowo 


IDY PALARNIA KAWY 


amm amana 1 hurtownie 
PRLRKTHA NAWY wyhorowe gatunki 


Rawy palonej 


! najnowszym 
a najlepszym spo: 
sobem za pomocą 


f шир piia” 
po cenach 
najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


| Zakład pogrzebowy 


adzuaczany krzyżem zasługi 


Jana WOLNEGO 


w Krakowla, ul. św. Tomasza |, 4, 


tu? przy placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 391, 
Fina: ullca Kapernika I. 6. 
68 


Druk. W. Kcrneckiego 1 К. Wojnara w Krakowie рой zarz. А, Nowaka. 


